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a potem się ich boją.


Floris, odcinek 5
  
Prolog


Wtedy


Mam dwadzieścia pięć lat i na imię Maria. Mój szef ma na imię Jimmy –
Jimmy Liu mówiąc dokładnie. Jest Kanadyjczykiem chińskiego pochodzenia.
I ma kasę. Mnóstwo kasy. Ściągnął mnie z firmy produkującej noktowizory,
proponując lepsze wynagrodzenie i „sensowniejszą” pracę w charakterze
swojej asystentki. Jest barczysty, szpetny i umie przekonać każdego do
dowolnej rzeczy w równo sześćdziesiąt sekund. Ale nie tak zdobył
majątek.


Jimmy Liu jest handlarzem. Handlarzem broni. Takiej prawdziwej:
moździerzy, haubic, granatników, stingerów, M22, chińskich
kałasznikowów. Tańsze od oryginalnych AK47, a równie niezawodne. Błoto,
woda czy piasek, M22 pruje, kaliber 7.62, półautomatyk, 50-nabojowy
magazynek, obrotowa, składana kolba z funkcją przechowywania (na
zapasową amunicję, grzebyk).


– Tutaj – mówi Jimmy któregoś dnia. Właśnie zaczęłam u niego pracować.
Jedziemy Drogą Transsaharyjską. Daje po hamulcach, wzbija kłęby kurzu.
Algierskiego kurzu, suchego jak popiół. Wysiada, poluzowuje krawat,
ciska cygaretkę w piasek, zarzuca kurtkę na ramię na palcu wskazującym i czeka. Biorę M22. Zaczynamy iść, ja pochylona pod ciężarem karabinu,
włosy włażą mi w oczy, plecy spływają potem. Nie zatrzymujemy się,
dopóki nasza beemka nie znika za wydmami. Wtedy karze mi klęknąć w piekącym piasku pustyni.


– Unieś jedną nogę, podeprzyj broń lewym ramieniem. – Chwyta mnie za
ramiona i wbija mi w plecy kolano. – Ma odrzut jak kopnięcie muła.


Pytam go, do czego mam mierzyć. Pustkowie nie oferuje żadnego celu.


– Po prostu wal – mówi. Zwalniam język spustowy. Miednica mi się
telepie, obojczyk skręca, bębenki w uszach dygoczą, wszystko dokoła
faluje i zlewa się w jedną wibrującą całość. Trzymam mocno chińskiego
kałacha, czuję kolano Jimmy’ego na kręgosłupie, mielę w zębach piach.


Oniemiała odkładam karabin. Patrzy na mnie z poważną miną.


Potem to mówi. Takim samym spokojnym głosem jak mój ojciec, który użył
identycznych słów, gdy w wieku szesnastu lat po raz pierwszy w życiu
imprezowałam całą noc poza domem i wróciłam dopiero o świcie.


– No, to teraz już wiesz.


Teraz


Mam trzydzieści dziewięć lat i kupuję ręczny odkurzacz. Było ciemno i mżyło, gdy tu jechałam rowerem, więc najpierw wygładzam na ladzie
wilgotny egzemplarz gazetki reklamowej, potem wskazuję na wyniki testów.


– Szukam ręcznego odkurzacza.


Ekspedient ma na sobie koszulę z żarówką wyhaftowaną nad nazwą firmy.
Nie należy do gaduł.


– Powerclean 25 byłby w porządku – mówię – ale ponoć ładuje się aż
szesnaście godzin.


– A może któryś z tych DustBusterów – pytam – by się nadał? Proszę
spojrzeć, tu podają: siła ssania filtra wodnego 355 mm, nadmuch 930l,
pojemność zbiornika na kurz 0,7 litra.


Ekspedient przestępuje z nogi na nogę.


– Do czego będzie pani potrzebny? – pyta.


– Wkrótce się przeprowadzamy, a mój mąż lubi majsterkować. Wiertarka
zostawia mnóstwo pyłu.


Wskazuje na gablotę wystawową. Cedzi przez zęby dane techniczne, różnice
w cenach, dodatkowe wyposażenie, na przykład wysuwaną końcówkę
szczelinową dla lepszego zasięgu.


– Mogę rzucić okiem na ten szary?


Kręci głową: nie może go wyjąć z gabloty.


Nie mam wyboru. Muszę to załatwić teraz, dzisiaj. Jutro są moje urodziny
i jeśli tego nie zrobię, nici z prezentu. Decyduję się na szary.


– Będę musiał zamówić drugi egzemplarz.


– O, szkoda. A ten niebieski?


Kiwa głową i idzie na zaplecze, po chwili pojawia się z niebieskim
DustBusterem. Kładzie pudełko na ladzie między nami i czeka.


– To na prezent – wyjaśniam.


– Skończył się nam papier ozdobny – mówi.


Podaję mu kartę debetową. Sięga pod ladę po czytnik i przesuwa go w moim
kierunku. Kiedy wprowadzam PIN, mówię o tym, jaka to wygoda taki
DustBuster. Prosi, żebym ponownie wprowadziła kod. Gdy potwierdzenie
zapłaty drukuje się terkotliwie, proszę o torbę.


Przytrzymuje mi drzwi przy wyjściu, ale wiem, że robi to tylko po to, by
zamknąć je na klucz zaraz za mną. Wpycham odkurzacz do torby dokładnie w chwili, gdy w czterech sklepach równocześnie gasną światła.


Deszcz zamienił się w mokry śnieg.
  
Rozdział 1


Pierwszego dnia pracy Jimmy Liu daje mi Sztukę wojny Sun Zi. To o strategii. Sun Zi był wojownikiem dwa tysiące lat temu. Książka jest na
razie nie na moją głowę – pełna odpowiedzi na pytania, które nawet nie
przyszły mi na myśl.


Kiedy zaczynam pracować dla Jimmy’ego, jestem już od jakiegoś czasu z Martinem. Mieszkamy razem w Utrechcie. On projektuje gmachy sądów i szpitali. Ostatnio coraz częściej przebąkuje o ślubie. Nie jestem pewna,
czy tego właśnie chcę. I nie przepada za Jimmym. Za pyskaty, mówi, i za
ciotowaty.


– Gość nigdy nie widział szkoły od wewnątrz, Eva Maria. Sprzedaje broń
bez mrugnięcia okiem. Naraża cię. I zmusza do harówki.


Nie zaprzeczam. Ale pracy nie zmieniam. Jimmy dostrzega we mnie takie
rzeczy, których sama nie widzę, których nikt nie widzi. Nawet Martin.


Co tydzień ma mi coś nowego do powiedzenia. O broni. Uczę się strzelać z niektórych rodzajów. O życiu. Wie wszystko, co trzeba wiedzieć o Chinach, Afryce, Pakistanie… Pokazuje mi punkty akupresurowe na
ramieniu.


– Naciśnij tutaj, a nie będzie ci się chciało pić.


Uczę się śledzić przepływy pieniędzy i powoli orientuję się w międzynarodowych sieciach dostawców. Poznaję nazwiska naszych kupców,
dowiaduję się, gdzie sprzedajemy, a gdzie nie. Szczegóły embarga. Podaję
wyceny, odpowiadam na oferty. Przekonuję się, kto nabywa naszą broń.
Rozumiem świat lepiej niż wcześniej.


Głowa pęka mi od informacji. Martin się krzywi: „To chore”. Jimmy tylko
się uśmiecha: „Dobra robota”.


Podróżuje, ja razem z nim. W Karaczi jakiś samochód wybucha tuż pod
oknem naszego hotelu, w Harare łapię zatrucie pokarmowe.


Uzyskuję prawo jazdy na samochody ciężarowe. Uczę się czytać mapy
wojskowe i zapamiętywać szczegóły: powietrze, morze, ziemia. Jimmy
pomaga mi posługiwać się skrzynkami kontaktowymi i prowadzić rozmowy z wysokimi urzędnikami.


Wszystko idzie dobrze. On jest zadowolony.


Moje kłótnie z Martinem o Jimmy’ego robią się coraz paskudniejsze. W końcu każe mi wybierać. Przypiera mnie do muru. Więc się ciskam. O co? O nic, o zasady, o Jimmy’ego.


Dzień przed moimi urodzinami wszystko bierze w łeb. Martin pakuje
manatki i odchodzi, nie chce się ze mną widywać. Jest jesień. Choruję,
przestaję jeść. Przylatuje Jimmy. Stawia na blacie w kuchni puszkę
kawioru i butelkę szampana. Mówi:


– Na cholerę człowiekowi miłość?


Wiele miesięcy później oglądamy mecz piłkarski w Pekinie. Jest chłodne
popołudnie. Ubiliśmy niezły interes. Amsterdam na nas czeka. Ale Jimmy
chce się tu pokręcić chwilę dłużej. Akurat Gansu Tiamna gra z Dalian
Shide. Nie interesuje się piłką, nie rozumie jej. Wiwatuje, kiedy ja
wiwatuję, klnie, gdy klnę ja. Pekiński Stadion Robotniczy pęka w szwach.
Sześćdziesiąt tysięcy chińskich kibiców zajada się orzechami i pierożkami. W przerwie Jimmy przynosi piwo. Prosi, żebym mu wyjaśniła,
na czym polega pułapka offsajdowa. Dlaczego się tak stara? Uśmiecha się.
Kładzie mi mimochodem ręce na ramionach. Szepcze do ucha. Pachnie
fistaszkami i tytoniem. Czy chcę mieć jego dziecko?


Spałam z Jimmym tylko raz, niedługo po tym, jak Martin mnie zostawił. Z początku moje biodra poruszały się niezgrabnie, ale potem się
rozluźniły. Nawet się spociliśmy. Ale Marii tam nie było. Błądziła
gdzieś myślami zastanawiając się, dlaczego czuje się taka samotna. Jimmy
nigdy już do tego nie wracał. Zresztą woli chłopców.


Idziemy na spacer. Opowiada mi o państwu Yang. Cztery miesiące temu
uciekli z Pekinu. Za działalność wywrotową pan Yang został skazany na
obóz reedukacyjny. Nawet jeśli człowiek wychodzi żywcem z takiego
przybytku, i tak już jest trupem. Nagle najlepszym rozwiązaniem dla
niego staje się dwudziestoośmiodniowa podróż w kartonowym pudle na
statku do Holandii.


Musieli działać szybko. Dziecko nie mogło płynąć, zostało z babcią,
która świątek piątek przez trzy bite miesiące miała gości. Czterech
policjantów wrzeszczących dzień w dzień: „Gdzie jest twój syn?”, „Gdzie
twoja synowa?” , „Jak im pomogłaś?” Babcia umarła. Mała wylądowała w sierocińcu.


Jeden ze znajomych Jimmy’ego wie, w którym. Jasne, powie mu. Ale
najpierw chce dostać broń. NDM-86, chińską wersję karabinu wyborowego
SWD kaliber 7,62 mm x 54R. Trzydzieści sztuk w sumie. Jimmy mówi, że
musimy dostarczyć towar o dwunastej w nocy w północno-zachodniej części
miasta, niedaleko Parku Purpurowego Bambusa. W okolicy nie ma zbyt wielu
gliniarzy. Nie musimy osobiście fatygować się do sierocińca, przyjaciel
znajomego wymieni broń na dziecko.


Wtedy będziemy mogli pobawić się z Jimmym w dom. „Tatuś i mamusia na
wakacjach w Holandii”. Jutro o szóstej wylatujemy do Zurychu. Potem już
tylko lotnisko w Rotterdamie.


Jimmy daje mi wizę i dwa fałszywe chińskie paszporty. Oraz zdjęcie
skośnookiej dziewczynki. Nazywa się Su Sisi Yang. Ale od teraz jej
nazwisko brzmi Liu. Moje zresztą też, tak à propos. Eva Maria Staal
staje się Evą Marią Liu.


– Inaczej się nie dało, Maria.


– Nie ma sprawy, jeśli tylko dostanę połowę twojego majątku.


Nie śmieje się. To mnie zbija z tropu. Nigdy jeszcze nie widziałam, żeby
Jimmy się denerwował.


Manewruję wynajętą furgonetką między rowerami, taksówkami i ciężarówkami. Na pace skrzynia pełna niezłożonych NDM-ek leży obok torby
z pieluchami i innymi rzeczami dla dziecka. Nie mam zielonego pojęcia o opiece nad niemowlętami. Jimmy zadzwonił po południu do swojej matki.
Powiedziała nam, co i gdzie kupić. Bez zadawania pytań.


Jest pół godziny do północy i ani śladu deszczu w powietrzu. Wszędzie
dokoła światła neonów i auta trąbiące klaksonami. Jimmy dał mi glocka
22C, kaliber .40, z systemem potrójnego automatycznego zabezpieczenia
wewnętrznego i dobrym, niskim chwytem. Sam nosi arminiusa HW 357T ze
spustem podwójnego działania, kaliber .357 Magnum. Skuteczny, prosty,
bez bajerów.


– W Chinach, kiedy trzydzieści karabinów snajperskich ma cię na muszce,
najlepsze, co możesz zrobić, to rozpirzyć w drobny mak wszystko, co się
rusza – mówi.


Każdy powinien mieć kogoś takiego jak Jimmy. W porównaniu z nim czujesz
się jak święty.


Mijamy zoo i skręcamy w prawo. Jimmy próbuje znaleźć miejsce. To droga
za parkiem. Każe mi wyłączyć światła.


Czekamy. Żarzące się papierosy po drugiej stronie ulicy. Jest ich
czterech. Myślę: Bez auta? Chcą taszczyć skrzynię po mieście?


Jimmy wysiada. Wymieniają kurtuazyjne ukłony i uśmiechy. Jeden z nich
trzyma torbę sportową. Wyskakuję z furgonetki i podchodzę. Jimmy mnie
przedstawia. Mężczyzna podaje mi torbę. Pokazuje na ekspres. Odpinam go
i widzę niemowlę zawinięte w gazetę – śpi, ze zmęczenia albo na skutek
narkotyków. Ma ciemną czuprynę. Jeśli to Su Sisi, powinno mieć też
znamię na szyi i krzywy prawy mały palec, ale straszna ćma, nic nie
widzę.


Jimmy prowadzi czwórkę mężczyzn na tył furgonetki. Otwiera klapę.
Wszyscy ładują się do środka. Oglądają NDM-ki. Ja stoję na zewnątrz przy
drzwiach od strony pasażera, trzymam dziecko i odchodzę od zmysłów.


Wtedy słyszę głuche grzmotnięcie, krzyki, odgłosy przepychanki. Tylne
drzwi zamykają się z hukiem. Odruchowo odsuwam się w bok. Furgonetka
rusza z piskiem opon. Jedno z lusterek uderza mnie i posyła na asfalt.
Torba mi się wyślizguje. Przewracam się i chwytam ją za rączki. Leżę na
ziemi przyciskając torbę mocno do piersi. Su nadal śpi. Widzę, jak nasza
furgonetka znika


W ogłuszającej ciszy patrzę, jak Jimmy gramoli się na nogi. Otaczają go
pieluchy, śpiochy, butelki i powgniatane puszki z jedzeniem dla
niemowląt. Klnie na czym świat stoi. Wyzywa siebie od amatorów, mnie od
krów. Gdzie, do cholery, miałam głowę, żeby zostawić kluczyki w stacyjce!


Podczołguję się do niego z torbą. Pytam, czy to normalne, by niemowlę
coś takiego przespało. Siedzimy na środku drogi, Jimmy z naładowaną
bronią w ręku. Ja trzymam się za bolące ramię. Razem zaglądamy do torby,
szukając znamienia i krzywego palca. Nic. Przy dokładniejszych
oględzinach znajdujemy za to coś innego: małego siurka.


Wracamy do hotelu. W pokoju Jimmy’ego przebukowuję nasze bilety powrotne
na otwarte. To da nam trochę czasu. Ale od czego w ogóle zacząć? Jimmy
nie ma namiarów na swojego znajomego. To z nim się kontaktowano. Może
ktoś mieszkający w sąsiedztwie babci Su Sisi mógłby nam pomóc. A co z chłopczykiem, który śpi w naszym pokoju? Czyj jest? Co z nim zrobimy?


Wołam na niego Tłumok. Daję mu butelkę, kiedy Jimmy gada przez telefon.
Potem robię kilka fotek na swoje biurko w Amsterdamie. Jest pierwsza
trzydzieści w nocy. Jimmy mówi: – Muszę się teraz przespać, Maria.


Odwracam się. Nie jest sobą. Nie będę wkurzać go pytaniami.


Dziewiąta rano. Tłumok się śmieje, płacze, pije albo śpi – skończył mi
się film w aparacie. Postanawiam go wywołać w najbliższym sklepie i zabieram ze sobą dziecko w chuście na brzuchu. Jimmy nie chce iść. Musi
się zająć interesami.


– Trzymaj broń pod ręką, Maria. Dałem ci ją nie bez przyczyny.


– Nie rozumiem. Myślałam, że to na wypadek, gdybyśmy napatoczyli się na
gliny.


– Po prostu ją weź – burczy.


Idę ulicą. Ludzie wytykają mnie palcami. Europejka z chińskim bobasem na
brzuchu. W tym kraju niemowlęta trzyma się w domach. Gromadzi się wokół
nas mała grupka przechodniów. Uśmiechają się. Odpowiadam uśmiechem.
Kiedy kończą podziwiać Tłumoka, idę dalej.


Przez ulicę przechodzą Chińczyk i Chinka w uniformach z czasów Mao. Idą
prosto na nas. Uśmiechają się. Nóż mężczyzny jednym szybkim ruchem
przecina nosidełko, kobieta łapie Tłumoka i razem dają w długą.


Leżę na ziemi. Gdy dobiegają do rogu, słyszę, że Tłumok zaczyna płakać.
Gdy rzucam się w pogoń, jest już za późno. Myśl, żeby sięgnąć po broń,
nawet nie przechodzi mi do głowy.


Nie mogę przestać płakać. Jimmy zamawia herbatę.


– Chłopiec pewnie jest już z powrotem w domu – mówi. – Wczoraj gang się
nim posłużył, żeby dostać od nas, czego chciał, a dzisiaj go odebrali.


Mam w to uwierzyć? Jimmy kiwa głową. Podobne historie zdarzają się
ludziom z Zachodu, którzy próbują przeprowadzić nielegalną adopcję.
Płacą tysiące dolarów, biorą dziecko, a potem tracą je w ciągu tygodnia
i figa: zostają bez kasy, bez potomka.


– Powinieneś był mnie uprzedzić.


Wzrusza ramionami.


– Może. Nie chciałem cię denerwować.


Biedny Tłumok. Nadal mam w kieszeni film z jego zdjęciami.


Postanawiamy wybrać się na ulicę, przy której mieszkała babcia Su Sisi.


Wypożyczalnia samochodów każe sobie słono zapłacić za nowy wóz.


Ostatni odcinek pokonujemy na piechotę, przechodząc przez odrażający
rynek: kaczki związane razem za szyje, beczka z żabami pełzającymi w błocie, ryby, węże. Zimna szczyna przerażenia kapie z każdego koszyka.
Uliczka, w którą wchodzimy, to ślepy zaułek. Nikt nie poznaje Su Sisi ze
zdjęcia. Nikt nie zna jej babci. Albo za bardzo się boją, by mówić.


Jimmy się wścieka. Nie ma jak wejść w układ z miejscową policją, nawet
gdyby chciał.


– Szlag by to, Maria! Cały świat albo sra ze strachu, albo jest po
prostu zdeprawowany.


Ten świat nigdy nie obejmuje nas. Mówi, że ma już tego dosyć.


– Spróbujemy z innej beczki. Idę wieczorem do Quanjude.


To restauracja niedaleko Placu Niebiańskiego Spokoju. Chodzi tam każdy,
kto jest kimś w Pekinie. W środku znajdują się „drugie drzwi” za
zasłoną. Zamknięte. Otwierają się tylko dla garstki wybranych. Ludzi
pokroju Lee Mona, Shing Kwana czy Wo Sun Yee.


To Tai Los – bossowie triad, którzy lubią od czasu do czasu spotkać się
i pogawędzić po obiedzie. Tematem jest zwykle heroina. Albo broń. Od lat
robią słodkie oczy do Jimmy’ego.


W domu często zapominam, kim jest Jimmy. Przywódcy państwowi i klienci,
z którymi prowadzi interesy, widzą w nim innego człowieka. Dla nich jest
strategiem. Mistrzem. Współczesnym Sun Zi. Kimś, kto potrafi znacznie
więcej niż tylko sprzedawać broń. Kimś, kto nie rzuca się w oczy. Kto
tuż przed błyskiem flesza usuwa się z kadru. Dziś wieczorem przejdzie
przez te drzwi. Ich drzwi. Z początku bossowie ucieszą się na jego
widok. Ale nie pójdzie tam, żeby dawać. Potrzebuje czegoś. Musiał
wiedzieć, że koniec końców do tego przyjdzie. Dlatego siedział tak
cicho.


Jest dwudziesta druga, ciemno. Hotelowy hol, ładny, tonie w ciszy. Jimmy
klepie się po pudełku cygaretek, które tkwi w wewnętrznej kieszeni
marynarki.


– Maria, dobrze wyglądam? Poczekasz tu na mnie?


* * *


Czytam Sztukę wojny Sun Zi:


Tak ulotny i nieuchwytny, że nie ma postaci. Tak cudownie tajemniczy, że
go nie słychać. Dzięki temu staje się panem losów swego
przeciwnika.1


Próbuję ignorować zegar. Próbuję smakować zawartość szklanki. I czytam.


Kiedy nie chcę walczyć, obieram sobie teren i umacniam się na nim. Wróg
ze mną walczyć nie będzie, jeśli zmylę go, aby udał się w innym
kierunku…2


Jimmy’ego nie ma już od dwóch godzin. Chodzę po holu, rozciągając
ramiona i plecy.


– Jeśli nie wrócę do północy, zwijaj się stąd pierwszym samolotem do
Zurychu – zapowiedział z góry.


Spóźnia się już siedem minut. Dziesięć według mojego zegarka.


I wtedy wchodzi przez obrotowe drzwi, szczerząc się od ucha do ucha,
jakby napatoczył się na zgraję wilków i wracał z ich siekaczami.
Uśmiecham się.


Następnego dnia podrzucają nam Su Sisi, taką słodką, że poprawia nastrój
nawet Jimmy’emu. Jedziemy taryfą na lotnisko. Samolot odlatuje do
Zurychu o czternastej trzydzieści i Jimmy mówi mi, że przesiadam się na
lot do Rotterdamu bez niego. On ma jeszcze coś do załatwienia.


– Będzie ciężko? – Powinnam była spytać wcześniej.


Odpowiada, że nie bardzo. Tym razem. Mówi, że zaskoczyła go własna
wartość rynkowa. Wo Sun Yee czuł się zaszczycony, mogąc mu pomóc. Bez
żadnych zobowiązań. Mały dowód wdzięczności, tylko o tyle poprosili.


Dzień jest słoneczny. Su śpi w nowym nosidełku. Opieram głowę o okno i zamykam oczy. Może wpadnę na Martina na lotnisku. Już wyobrażam sobie
jego zdumienie: chińskie niemowlę?


Oczywiście powie mi, że leci do Niemiec albo Szwajcarii obejrzeć z jakimś architektem kolejny stadion. Wtedy ja rzucę: to dobrze. Na to on
pewnie spyta, co u Jimmy’ego. Ja znowu: wszystko dobrze. Nie zamierzam
ułatwiać mu zadania kolejnego pytania, które aż pali go w usta.


Powiem, że muszę lecieć. I że życzę mu miłej podróży. On na to, że vice
versa. Potem pójdziemy każde w swoją stronę. Może się odwróci, żeby
rzucić pożegnalne spojrzenie, ale nie mam oczu z tyłu głowy.


Dochodzę do hali przylotów. Państwo Yang czekają. Ona zakrywa usta
dłońmi. Unoszę Su Sisi wysoko nad głowę.


Rzeczywistość


Ktoś kiedyś mi powiedział, że przeprowadzka to w zasadzie tylko
wkładanie wszystkiego jak leci do pudeł. Zgarnianie bez zastanowienia od
góry do dołu – wziąć do ręki i wsadzić do pudła. Dlatego zaczynam od
góry, tuż pod pokrytym śniegiem dachem, na strychu.


Dwa tygodnie temu – w gwiazdkę – nasza córka Nella zabrała Toby’ego na
spacer; wyszła bez płaszcza, jakby była wiosna. Dołączyliśmy do niej z Martinem na chwilkę.


– Zaczynasz siwieć – powiedziałam mu.


Rano już wcześniej czułam, że pogoda się zmieniła, że spadł śnieg. Nie
dlatego, że widziałam go w prognozie pogody, we śnie czy choćby na
ziemi, ale wiedziałam od razu. Nella wsadziła nogawki piżamy w kalosze i wybiegła na podwórko, a za nią podreptał szorstkowłosy jamnik Toby.


Jakoś tak jest, że nigdy nie mogę znaleźć na czas kamery. A gdy już
znajduję, albo taśma jest zapisana, albo baterie padły, więc jestem
pierwszym i jedynym widzem przedstawienia: Nella lepi śnieżki w moich
kuchennych rękawicach (jej własne jednopalczaste wsiąkły gdzieś bez
śladu, nigdy wcześniej ich nie potrzebowała), Toby rozkopuje przednimi
łapami śnieg i go zżera. Białe grudki przyklejają mu się do pyska i pach, jest ich coraz więcej i są coraz mocniej zamarznięte. Później, już
w domu, zaśnie i obudzi się w wilgotnym koszu, który będzie śmierdział
jeszcze bardziej niż zwykle.


Powiedziałam Martinowi, żeby przyszedł i też rzucił okiem. Zjawił się,
ale nie mógł docenić, jak raduje serce ten widok, bo przez cały czas
dmuchał na swoją herbatę. A po kilku sekundach odszedł, gdy sobie
uświadomił, że musi oskrobać szybę w aucie.


Stawiam krzesło na biurku, żeby sięgnąć do najwyższej półki z książkami.
Biurko zabieram. Gryzmolę po blacie od lat, bezpośrednio na drewnie,
ilekroć wiszę na telefonie. Nawet nie zdaję sobie z tego sprawy, dopóki
się nie rozłączę. Zwykle skośne oczy. Robię to zupełnie nieświadomie.
Słucham z uwagą, co mówi osoba w słuchawce. Ale kiedy rozmowa się
kończy, zawsze zostaję z nową parą oczu.


Wczoraj z Nellą przerzucałyśmy mój album ślubny. Powiedziała, że pachnie
zabawkami i słodyczami. Wiem dokładnie, co miała na myśli. Woń starego
wywoływacza i zapach pieczołowicie sporządzony przez wytwórcę albumu.


Oglądałyśmy zdjęcia moje i Martina. Ma na nich za dużą marynarkę i wciąż
jeszcze tylko jeden podbródek.


Mój ślub miał być cudowną uroczystością, ale goście wyszli za wcześnie,
a my z Martinem zostaliśmy z morzem alkoholu. Nikt nie rozumiał,
dlaczego się pobieramy. Nie spodziewali się tego. Udawali, że cieszą się
z nami, ale na okrągło pytali, czy nadal „pracuję w rozjazdach”.
Próbowałam ich uspokoić, jednak nie potrafiłam rozwiać obaw. Sama byłam
ich pełna pod koniec wieczoru.


Potem Nella wskazywała na gości, a ja wymieniałam imiona. Nie znała ich
wszystkich. Bibuła między zdjęciami się pogniotła i musiała co rusz
cofać się i ją wygładzać. Nie mogła uwierzyć, że miałam wtedy długie
włosy – tak jak ona teraz. Aż do pasa.


Ślub był latem. Zaraz po nim nadciągnęła fala upałów. Co noc podrywałam
się ze snu całkiem mokra, bo włosy owijały mi się dokoła szyi niczym
wełniany szalik, bo przewracałam się z boku na bok, bo nie mogłam tego
znieść: drugiej osoby tak blisko, latem, w łóżku.


Powiedziałam Nelli, że któregoś dnia nie wspominając nic Martinowi
pojechałam rowerem do miasta, weszłam do fryzjera i kazałam ściąć sobie
włosy. „Tak króciusieńko, że nie mogłam nawet przeciągnąć przez nie
palcami. Jak u chłopca. Kiedy naciskałam na nie dłonią, sprężynowały. I wtedy tatuś wrócił do domu. Odwróciłam się do niego i posłałam mu
wielki, miły uśmiech. Musiał być w szoku. Ale zaraz powiedział, że
kobiety z krótkimi włosami to najbardziej czarujące i ponętne stworzenia
na świecie!”


Ostatnie zdanie zmyśliłam. Martin uważał, że moje włosy są jego
własnością. Że powinnam była przedyskutować to z nim, a nie z kompletnie
obcym człowiekiem z nożyczkami w ręku. Sarkał, że chętnie spałby w osobnym łóżku albo wachlował mi twarz każdej upalnej nocy. To mnie
rozbawiło: zawsze zasypiał pierwszy, i to kamieniem. Jak zabity.



  	
      
    Sztuka wojenna, przekł. R. Stiller, Etiuda, Kraków 2007. [wróć]



    	
      
    Sztuka wojny, przekł. Jarosław Zawadzki, Hachette, 2009 [wróć]



  

  
Rozdział 2


Telefon. Jimmy. Stoję przed swoim domem w Utrechcie. Jest pora obiadu.
Mam właśnie jechać po pizzę.


– Jestem w Pekinie – trajkocze, tak że nie mogę wtrącić ani słowa. –
Kłopoty w Zimbabwe. Możesz pojechać? Wczoraj nasz kontenerowiec z Pakistanu dotarł do Mozambiku. Stamtąd towar miał trafić do Zimbabwe i zostać załadowany na dwie ciężarówki. Kurwa! Wszystko szło jak po maśle!
Papiery były w porządku, celnicy nawet nie otworzyli skrzyń. Ale teraz
ciężarówki wsiąkły gdzieś na południe od Harare. Dwa kontenery pełne
towaru. Stingerów, flar. Musisz tam pojechać, zaraz. Przykro mi, Maria.
Rebecca się z tobą spotka. Philip, Philip Lebesque, on zna wszystkie
szczegóły. Skontaktuj się z pułkownikiem Dominikiem Mhlongo i spytaj go,
jak jego syn Aristide radzi sobie w college’u. Przesłałem mu czesne
miesiąc temu.


Stara się zachować spokój, ale słyszę, że każda żyłka się w nim trzęsie.
Dwie godziny później siedzę w samolocie.


Zarezerwował mi pokój w Sheratonie w Harare. Docieram tam o dziewiątej
rano. Między Holandią a Zimambwe różnica czasu wynosi tylko godzinę. Na
Wysokim Weldzie jest chłodno.


Ponieważ jakiś król plemienny nakazał kiedyś, by wóz ciągnięty przez
sześć wołów mógł zawsze swobodnie nawrócić, miasto ma szerokie ulice.
Pośród szkła i złota drapaczy chmur hotel nie rzuca się w oczy. Afryka
pachnie wilgotną ziemią i pieczoną świnią.


Poprzedniej nocy w samolocie spałam. Wymagało to trochę wysiłku, ale
teraz już się przyzwyczaiłam. Zwijam się jak myszka. W razie potrzeby
mogłabym spać na betonie.


Za szybą czeka Rebecca z twarzą usianą miliardami melanocytów na cal
kwadratowy skóry. Macha do mnie obiema rękoma. Przytulamy się, kopę lat.


– Trzymaj – mówi. – Świecidełka dla miejscowych.


Nie bardzo wiem, jak zareagować, ale posyła mi przyjacielski uśmiech,
wręczając torbę pełną amerykańskich zielonych.


– Jaki jest plan? – pytam.


– Tym się zajmuje Philip, nie ja. Będzie w hotelu o jedenastej.


O dziesiątej trzydzieści wchodzę do hotelowego baru, daję kelnerowi
banknot z torby i mówię, że przez następnych kilka dni ma mi podawać
bezalkoholowy napój imbirowy, ilekroć w towarzystwie innych osób zamówię
whisky z wodą.


Tam czekam na Philipa Lebesque’a, mojego zimbabwejskiego partnera. To on
zadzwonił wczoraj do Jimmy’ego z informacją, że ciężarówki się nie
pokazały.


Rozumiemy się z Philipem. Mamy taką gierkę na użytek ludzi, którzy
próbują wystawić Jimmy’ego do wiatru. Ja zgrywam się na szaloną białą
paniusię. Obrzucam ich stekiem wyzwisk, napędzam zdrowego stracha, a potem każę się im zabierać. Wtedy przychodzi kolej na Philipa. Mówi im,
że nic się nie stało, że jest po ich stronie, przeprasza za moje
zachowanie. Otwierają przed nim serce, przyznają się do wszystkiego. To
niezawodna metoda.


Ale wpływowych ludzi nigdy nie mieszam z błotem. Z nimi piję. Biorą
napój imbirowy za whisky.


Wracam do pokoju i obliczam, jak szybko ciężarówki się od nas oddalają.
Zakreślam krąg dokoła Sakubvy, podmiejskiej dzielnicy Mutare, dwieście
czterdzieści kilometrów na południowy wschód od Harare. Tam widziano je
po raz ostatni. Philip zna obu kierowców i ich zmienników. Policja nie
zamierza kiwnąć palcem w bucie.


Dzwoni Jimmy. Wszyscy się boimy, że jest już po towarze. Sześćdziesiąt
milionów dolarów, połowa płatna z góry, druga przy dostawie w Harare.
Zgodnie z planem wymiana powinna się odbyć jutro wieczorem.


Pytam, dlaczego nie wysłaliśmy broni jak zawsze frachtem kolejowym z Beiry.


– Kupiec specjalnie prosił o ciężarówki. Nie chciał rozładowywać
kontenerów na dworcu w Harare. Mieliśmy tylko wymieniać kierowców i walić z tymi samymi papierami aż do Kigali – wyjaśnia Jimmy. – Tak
chciał to zrobić.


– Zadzwonię do tego Mhlongo – mówię. – On będzie w stanie skłonić
policję, żeby ruszyła dupę. Przekonamy się, co zostało z towaru, kiedy
znajdziemy wozy.


Nie mamy śmiałości rozmawiać o tym, co się stanie z kierowcami.
Nazajutrz Philip ma mnie zabrać do Sakubvy.


– Jutro wieczorem w Sheratonie, gdzie się zatrzymałaś, mam spotkanie z naszym kupcem – mówi Jimmy. – Szlag, co ja mu powiem?


* * *


Dochodzi czwarta po południu. Dominic Mhlongo jest pułkownikiem i szefem
policji. Nie mam pojęcia, skąd się znają z Jimmym. Ja go jeszcze nie
poznałam.


Więc dzwonię. Z początku nie mogę go nawet skłonić, żeby podszedł do
telefonu. Kazał sekretarce mnie zbyć. Ale po jakimś czasie kobieta ma
mnie już dosyć i mimo wszystko udaje mi się zamienić z nim słowo.


– Będę rozmawiał tylko z Jimmym – oświadcza.


Mówię, że to szanuję, ale musi zrozumieć sytuację. Poza tym odmawiając
rozmowy ze mną, tylko zaszkodzi Jimmy’emu. A tak przy okazji, jak jego
syn Aristide radzi sobie w college’u? Słyszałam, że Jimmy dopiero co
uregulował czesne.


Waha się, potem mówi:


– Aristide radzi sobie dobrze, ale przydałby mu się nowy wóz, coś
wygodniejszego od starego mercedesa, którym jeździ…


– Jimmy w ogóle nie jest nam do tego potrzebny – zapewniam. – Mam
szerokie pełnomocnictwa. Jeśli wpadnie pan do hotelu dziś wieczorem,
jestem pewna, że rozwiążę mały problem Aristide’a.


Wpada. Wysoki czarny mężczyzna o błyszczącej twarzy w mundurze o kilka
rozmiarów za małym. Po pięciu łyskaczach i kilku patolach dochodzi ze
mną do porozumienia. Policja będzie od dzisiaj przeczesywać teren dokoła
Sakubvy, a Aristide będzie od jutra jeździł kabrioletem. Teraz jest
dwudziesta trzecia.


Philip Lebesque ma trzydzieści lat. Mieszka z rodziną na północy Harare
w eleganckiej dzielnicy z bieżącą wodą i elektrycznością.


W drodze do Sakubvy oboje milczymy. Jest dziesiąta rano. Widzę napięcie
na jego ciemnej twarzy.


– Po prostu poczekajmy i przekonajmy się – mówię mu.


Pułkownik Mhlongo okazuje się słownym człowiekiem. Wokół roi się od
radiowozów.


Dojeżdżamy do Sakubvy o wpół do pierwszej. Miejsce tonie w smrodzie.
Walące się budy, śladu kanalizacji, zero wody. Kury, kozy, kundel z kulawą nogą. Zatrzymujemy auto.


Philip idzie przede mną i rozpytuje tubylców w miejscowym dialekcie
(holenderski i angielski są szczytem moich możliwości). Tak, widzieli
przejeżdżające dwie wielkie ciężarówki. Pokazują w kierunku Mutare.


Pojawiają się kobiety z jedzeniem. Jemy, nie mamy wyjścia – ryż, owoce.
Marnujemy cenny czas, ale wsuwam i się uśmiecham, wszyscy się
uśmiechają. To będzie trwało godziny. Jakaś dziewczynka splata mi włosy
w warkocze, wódz wyzywa Philipa na partyjkę szachów bez dwóch wież i króla, za które robią para kamyczków i orzeszek ziemny.


Piętnasta. Pstrykam zdjęcia, trochę czytam. Patrzę na Philipa: wpatruje
się w odległy tuman kurzu – smugę w zasadzie. Zbliżają się ciężarówki w eskorcie dwóch radiowozów. Kierowcy zmiennicy wychylają się przez okna,
machają. Podbiegamy do nich.


Czekam na tłumaczenie Philipa. Jakiś problem z silnikiem. Problem z silnikiem? Nieszczelny przewód paliwowy, gotująca się chłodnica i zero
wody w promieniu wielu kilometrów. Teraz już po kłopocie, naprawione,
uszczelka pod głowicą cała. Przegrzał się tylko silnik, to wszystko. To
wszystko?


Philip ściska ręce kierowcom, śmieją się od ucha do ucha, policjanci
pałaszują owoce. Chciałabym się cieszyć na równi z resztą, ale nie za to
mi płacą. Podobnie jak Philipowi. Klepię go w ramię i odciągam na bok.


– Trzeba ich przeszukać.


Krzywi się.


– Niekoniecznie tutaj – mówię. – Zwal winę na mnie. Ale trzeba to
zrobić. Idź, powiedz im.


Stoją w pewnej odległości i Philipowi się nie spieszy. Podchodzi do
nich, powłócząc nogami. Co im powie? Czy w ogóle go posłuchają? Kiedy
wskazuje w moją stronę, idą spojrzeniami za jego ręką. Potem wleką się
do chaty szefa starszyzny: czwórka policjantów, dwóch kierowców i ich
zmiennicy. Drepczę za nimi, a cała osada podąża za mną. Przystaję. Oni
też. Nikt się nie rusza. Wszyscy się na mnie gapią. Philip także.
Dociera do mnie, że czas na mały spacer.


Odwracam się wolno. Mieszkańcy wioski siedzą na ziemi i ani myślą zrobić
przejście. Cisza jak makiem zasiał. Starając się zachować spokój,
podchodzę do przewróconego drzewa, żeby to przeczekać skulona.


Po kwadransie mężczyźni wychodzą z chaty. Philip wzrusza ramionami: nic.


Cholera. Nic.


Nic? Zastanawiam się, czy nie sprawdzić ładunku. Ale bez wagi
pomostowej? Bez sprzętu do prześwietlania? W Harare jest stacja kontroli
samochodów ciężarowych. Tyle że ich rentgen nie działa od pół roku. Dwa
dni to dość czasu, by zastąpić ukradziony towar kamieniami. Więc i tak
nie ma sensu ważyć ciężarówek, tu czy w Harare.


Nic? Nie, to zbyt piękne, by było prawdziwe. Czemu, u licha, Philip tego
nie rozumie? Będziemy musieli otworzyć wszystkie skrzynie, tutaj, na
miejscu. Dobrze, że są jeszcze funkcjonariusze Dominika, żeby nam pomóc.


– Policzcie skrzynie i je pootwierajcie – warczę.


– Chryste, co w ciebie wstąpiło? – Philip wrzeszczy. Łomy wylatują z radiowozów. Mieszkańcy wioski sterczą bezczynnie i patrzą, jak mocujemy
się z rozłupanymi drewnianymi skrzyniami. Chcę się stąd jak najszybciej
wydostać.


Po czterech godzinach liczenia jesteśmy skonani. Mamy krwawą żałobę pod
paznokciami i jak dotąd skrzynie się zgadzają. Nie sprawdziliśmy jeszcze
tych na przedzie, w sumie jakiejś jednej czwartej ładunku: osiemnaście
pak z pociskami moździerzowymi, które są na spodzie i ogromne drewniane
pudła ze stingerami.


– Niczego nie brakuje. Widzisz? – Philip posyła mi pełen wyższości
uśmieszek. Kierowcy chichoczą z nim do wtóru. Mimo to boję się, że
zostanę obrobiona, że Afrykańczycy wzięli w łapę, boję się jak diabli,
że skrzynie są pełne kamieni. Czuję nadchodzącą migrenę.


Pora na kolejny problem. Nie daje się złapać Jimmy’ego. Możemy zapomnieć
o terminowej dostawie towaru, droga powrotna do stolicy zajmie co
najmniej trzy godziny. Już jesteśmy spóźnieni, a nawet nie przejrzeliśmy
wszystkiego.


Mieszkańcy wioski jakby rozpłynęli się w nocy. Philip proponuje, że
pojedzie przodem do Harare. Bez słowa wsiadam do wozu z policjantami.


Kilka godzin później stoimy z Jimmym w magazynie niedaleko hotelu.
Przekonał kupca, by poczekał do jutrzejszego wieczoru. Jest druga nad
ranem. Wszyscy poszli już spać. Wskazuje na skrzynie w ciężarówkach,


– Ile jeszcze zostało?


– Osiemnaście z granatami moździerzowymi. I te ze stingerami –
odpowiadam.


– Jutro, Maria.


Sen nie chce nadejść. Czasami tak mi się zdarza. Leżę w ciemnościach i widzę nasze ofiary na całym świecie. Jimmy nie zawraca sobie tym głowy.
Jego dziadek był miecznikiem. Kuł bułaty i noże dla kochających ojców,
którzy chcieli chronić rodziny przed złodziejami i mordercami.


Spytałam go, jak można odróżnić kochającego ojca od zabójcy.


Jego dziadek tylko robił miecze, odpowiedział. A miecze nie biorą
niczyjej strony. Wierzył, że sprzedaje wolność. I Jimmy się z tym
zgadzał, w stu procentach.


– Sprzedajemy wolność, ty i ja! Wolność, bezpieczeństwo i pokój, Maria.


Uważa, że powinnością dostawcy broni jest zachowanie „równowagi sił”
przez zagwarantowanie, by klient A był równie dobrze uzbrojony jak
klient B. Może śni mu się zdobycie pokojowej nagrody Nobla. Tak czy
siak, głowę daję, że sypia jak aniołek.


Jest nas czternaścioro i mamy łom. W trzeciej skrzyni stingerów
trafiamy. Jimmy, który sam nigdy palcem nie kiwnie, stoi obok mnie, gdy
podważamy wieko. Okazuje się, że nikt nas jednak nie okradł. Przeciwnie.
Do skrzyni włożono trzydzieści min. Cylindry z czerwonego, żółtego i niebieskiego plastiku. Długie na jakieś dwadzieścia centymetrów i żebrowane, jak akordeony. Wyglądają jak zabawki.


Jimmy podchodzi do Philipa i każe mu zgarnąć kierowców na posterunek.
Coś mi mówi, że już dawno nie ma po nich śladu.


Znajdujemy podobne miny we wszystkich pozostałych skrzyniach: w sumie
siedemdziesiąt. Nasz ładunek miał robić za przykrywkę. Nie wiadomo, kto
je tam włożył.


– Co teraz? – pytam.


Jimmy przeciąga dłońmi po twarzy.


– Jak najszybciej finalizujemy transakcję.


– Cholera, Jimmy, a jeśli twój kupiec maczał w tym palce? Pozwolisz,
żeby mu to uszło na sucho?


– Ty i twoje kretyńskie pytania – mówi.


Pozbyć się siedemdziesięciu min lądowych. Jak mamy się do tego zabrać?
Nie chcemy ściągać na siebie uwagi ani żeby zajęli się tym obcy. Jimmy
dzwoni do Dominika. On to załatwi.


Jedziemy na otwarty teren za miastem. Stoją tam już żołnierze. Jedna po
drugiej szybko i sprawnie detonują małe zabawki. Dają nam zatyczki do
uszu i balistyczne gogle ochronne.


W drodze powrotnej Jimmy milczy.


Odzywa się tylko raz:


– Maria, zamierzasz mieć kiedyś dzieci? – pyta.


Na szczęście nie oczekuje odpowiedzi.


Mąż doskonały


Nella poprosiła, żebym jej pokazała suknię ślubną. Była święcie
przekonana, że ją nadal przechowuję. Wszystkie mamusie tak robią.


Ale moja była z wypożyczalni, więc na szczęście nie musiałam jej
ponownie wkładać.


Zdjęcia nie pokazują wszystkiego. Jimmy’ego. Ludzi, z którymi niegdyś
pracowałam, podróży, które niegdyś odbywałam, towarów, które niegdyś
sprzedawałam.


To wszystko można wytłumaczyć dorosłemu. Ale nie dziecku. Zwłaszcza
swojemu. Może później. Kiedy będzie w odpowiednim wieku. Gotowa na
opowieści o Jimmym i jego branży. Może wtedy będę w stanie wyjaśnić, jak
do to się stało, że zostałam czyjąś żoną i czyjąś matką. I dlaczego
musiałam się przekonać, czy potrafię siedzieć w domu, piec ciasta i czytać bajki na dobranoc.


Znajduję kilka zakurzonych poradników o karmieniu piersią i sadzonkach
azalii. Nasze azalie na razie radzą sobie nieźle, a książkę o karmieniu
czytałam trzy razy, gdy byłam w ciąży. Robiłam wszystko, co powinnam:
piłam ciemne piwo, jadłam orzechy. Ale kiedy Nella w końcu się urodziła,
nie miałam mleka. Trzeciego dnia wyłam z bólu.


Martin się wzdrygnął, kiedy wziął ode mnie małą i zobaczył moje spękane
sutki. Przez dziewięć miesięcy zadowalała się krwią z pępowiny. Kiedy
przyszła pora na coś nowego, nie potrafiłam z siebie tego wykrzesać.


Matki zwykle nie mogą się doczekać przyjścia dziecka na świat, ale ja
najchętniej opóźniłabym poród. Po dziewięciu miesiącach nadal nie miałam
pojęcia, jak powinna zachowywać się matka, i bałam się, że moje dziecko
to zauważy. No i oczywiście, ani śladu pokarmu.


Przyszedł z wizytą nawet mój stary lekarz rodzinny. Ten sam, który był u mojej matki, gdy ja się urodziłam. Poprosił, żebym mu pokazała lewą
brodawkę, ścisnął ją. Potem pokiwał głową, poprawił okulary.


– Masz ładne piersi, ale matka z ciebie kiepska. Szkoda, że nie
mieszkasz na Saharze. Gdybyś wiedziała, że nie ma supermarketu w pobliżu, spływałabyś mlekiem.


Posłał Martina po wazelinę i mleko dla noworodków. Zostawili mnie z nią
samą. Położyłam ją i przewróciłam się na bok, by na nią popatrzyć.
Myślałam o wazelinie, o krowach i o Saharze. O krowach na pustyni.
Algierskim kurzu. I o tym, co powiedziałby Jimmy Liu:


– Ożeż kurwa! Rodzić przez dwadzieścia sześć godzin? Tak długo nie
chciałbym robić nawet czegoś przyjemnego! Jak źle to teraz wygląda?


– Trzynaście szwów.


Skrzywiłby się, jakby to jego bolało. Uśmiechnęłam się i wyobraziłam
sobie minę, jaką by zrobił, gdybym mu powiedziała o hemoroidach
wielkości winogron, obrzmiałych cyckach i wałku tłuszczu na brzuchu, w który będę mogła wycierać nos prawdopodobnie przez resztę życia. Małym
palcem musnęłam prawą powiekę Nelli: skórę, którą stworzyłam, przekazaną
córce aktem urodzenia.


Kiedy niebo na zewnątrz pociemniało, zasnęła z moim palcem wskazującym
na swoim podniebieniu.


Uświadomiłam sobie wtedy, jakie to dziwne, że jestem gotowa ryzykować
własnym życiem dla pewnych ludzi, choć wiem o nich tylko, ile kłopotów
mi przysparzają.


– Nella – szepczę – wyrzuć z pamięci ten cały koszmar, który nie
powinien trwać ani dnia, ani sekundy dłużej niż czterdzieści tygodni.
Wszystko dobrze, nie musisz mi tego wynagradzać!


Krzesło jest solidne. Wrzucam coraz szybciej książki do pudła. Nie każda
ląduje jak należy, grzbiety niektórych się rozrywają. Czuję smak kurzu.
Kawalątki oprawy się kruszą. Ale teraz mam DustBustera, by się tym
zająć.
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Nie mam pojęcia, co zaraz na mnie spadnie. Biuro wygląda tak samo jak w każdy poniedziałek. Żadnych oznak kłopotów. Wszystkie nasze transporty
idą gładko. Broń zmierza do zadowolonych klientów.


Jimmy wkracza do mojego gabinetu z hawańskim cygarem w ustach. Przynosi
mi kawę. Trzy przerażone sekretarki drepczą za nim. Odgania je
machnięciem ręki, śmiejąc się, dmuchając im w twarz dymem.


Wiem, co jest grane. Jimmy Liu się zakochał. Znowu. Pytam go, czy chce,
żebym wezwała lekarza, ale jego dobry humor jest niewzruszony.


– Dzisiaj zaczyna pracę nasz nowy asystent – oświadcza.


Pytam go grzecznie, o czym gada. O kim gada.


– Nazywa się Victor Smit. Zajmie pokój obok. Maria, możesz dopilnować,
by wszystko tam było jak należy? Niech się poczuje jak u siebie w domu.


Gdy tylko Jimmy znika, przeganiam wiatrakiem niebieski dym z mojego
gabinetu.


* * *


Godzinę później zaledwie dwudziestoletni wyrostek narzeka na pokój,
widok z okna, komputer, meble, kawę i mnie. Oczy ma czerwone i cieknie
mu z nosa. Obija się o ściany niczym piłeczka tenisowa, cały nabuzowany
jak na koksie. Ma garnitur od Armaniego, buty od Salvatore Ferragamo i zdobiony kryształkami krawat od Steffano Ricci. Wszystko z Piątej Alei,
wszystko nie takie. Jezu, skąd Jimmy wytrzasnął tego chłoptasia, z agencji towarzyskiej?


Mam ochotę walnąć smarkacza w zęby, ale zapewniam go tylko, że wezmę
sobie jego skargi do serca i zobaczę, co da się zrobić. Zmywa się i nie
zawraca mi głowy przez resztę dnia. Wisi na telefonie, słyszę, jak
nawija ze wszystkimi swoimi znajomkami. Jimmy jakby się zapadł pod
ziemię.


Nasze biuro znajduje się na najwyższym piętrze budynku naprzeciwko
kasyna. Widok zapiera dech w piersiach, podobnie jak czynsz. Jimmy ma
jeszcze cztery podobne biura, w Hongkongu, Pekinie, Karaczi i Harare.


Rzadko bywamy z Jimmym na miejscu. Pracujemy w Chinach, Czeczenii,
Pakistanie i Afryce. Tam są nasze pieniądze. To znaczy moje pieniądze, a całe życie Jimmy’ego. Mark, księgowy, nie wie wszystkiego o jego
interesach. Ja też nie wiem wszystkiego. Jest jakiś bank w Szwajcarii.
Bank w Luksemburgu. No i CITIC, chińska Międzynarodowa Korporacja
Powiernicza i Inwestycyjna w Pekinie. Brat Jimmy’ego jest prezesem rady
nadzorczej. A bratanek jednym z głównych udziałowców. Jimmy utrzymuje i kontroluje odrębny przepływ środków pieniężnych, o które nigdy nie
pytamy. Niby dlaczego mielibyśmy?


Znamy z Markiem Jimmy’ego od dawna. I doskonale wiemy, że Victor nie
zamierza szybko zniknąć. Bawi się nim. Widzimy to, choć nigdy nie
oglądamy ich razem. Żadnych oznak poufałości przy nas. Jednak pod oczyma
Jimmy’ego pojawiają się małe worki. Dzień w dzień dzwoni, żeby
powiedzieć, że będzie później.


– A dokładnie o której? – Czuję, jak narasta we mnie irytacja


– Koło dwunastej…


Dzięki Bogu, Victor też się nie pokazuje.


Któregoś dnia Mark przedstawia mi wydatki z ostatniego miesiąca. Ma
rejestry przelewów ze środków firmy na prywatne konto Jimmy’ego. Jestem
wstrząśnięta kwotami. Miały miejsce także wypłaty gotówki.


Od czasu do czasu Jimmy bierze jakieś kieszonkowe w centrum handlowym i przepuszcza je, hazardując się po drugiej stronie ulicy. Dla niego
„kieszonkowe” to co najmniej trzydzieści tysięcy dolarów. Przed końcem
dnia dowiaduję się, że od ostatniego tygodnia Victor wszedł w posiadanie
Lotusa Esprit Turbo SE i Maserati Biturbo Spyder. Koszt całkowity:
czterysta patyków. Inne nabytki obejmują mieszkanie w Londynie,
wyścigową motorówkę w Nicei i bar w Tajlandii. Wygląda na to, że Jimmy
gotów jest przeputać siedem baniek na aksamitny odbyt.


Jutro z nim porozmawiam.


– W cztery oczy – mówię.


Odprawia Victora.


Starannie dobieram słowa. Nie chcę, żeby stracił twarz, ale nie potrafię
ukryć, jak bardzo nie cierpię jego kochasia.


Z początku nie reaguje. Potem mówi: – W przyszłym tygodniu lecimy do
Pekinu. Ty, ja i Victor. Na pogawędkę z Sung Mahem z Planeco. Jeśli
pójdzie dobrze, już nigdy nie będziesz musiała się martwić o moje
wydatki.


Uśmiecha się. Milczę.


* * *


Robienie interesów w Chinach wymaga trochę wiedzy historycznej. Całą
działalność gospodarczą kontroluje Armia Ludowowyzwoleńcza. W pewnym
momencie partia dała jej pozwolenie na podniesienie standardu życia
żołnierzy. Te specjalne względy stworzyły niedającego się poskromić
potwora. W ciągu ośmiu lat wyżsi dowódcy AWL przejęli kontrolę nad całym
handlem bronią, narkotykami, rynkiem nieruchomości i towarów
konsumpcyjnych, a także infrastrukturą i telekomunikacją.


Przez kilka dekad chiński rząd usiłował zapanować nad generałami i oficerami, jednak bez skutku. W 1993 roku czterdzieści procent
działalności gospodarczej AWL zakazano, ale jedynym rezultatem była
powszechna korupcja. Od tej chwili partia zaczęła szukać innego sposobu
– jedynego rozwiązania, które pozostało.


Planeco to demobil, swego rodzaju outlet AWL. Sprzedaje za granicę
używane materiały obronne przez pośredników. Interes jest lukratywny.
Wybitnie lukratywny. A Jimmy jest jednym z tych pośredników. Sung Mah,
dyrektor Planeco, ma niezgorszą reputację. Po dużej operacji przemytu
broni do Kalifornii należy do najbardziej poszukiwanych zagranicznych
przestępców w Ameryce. Resztę sławy zawdzięcza transakcjom z kokainą i opium.


W tym tygodniu Sung dostał na sprzedaż dziewięćdziesiąt czołgów T-80.
Jimmy już się zgodził odsprzedać je pułkownikowi Mandua w Pakistanie. Z jakiegoś powodu gość potrzebuje dokładnie dziewięćdziesięciu T-80. Sung
pewnie klepnie transakcję. A to oznacza kupę kasy dla Jimmy’ego. Mówimy
o trzydziestomilionowej prowizji.


– Z taką forsą mogę kupić Moneta i kazać go przemalować na inny kolor –
chełpi się.


Pytam go, czy naprawdę muszę lecieć do Chin. Nie bardzo widzę, do czego
mogę się przydać, i, co ważniejsze, nie mam ochoty. Ale Jimmy puszcza
mimo uszu moje protesty. Przynoszę mu szczęście i w ogóle czemu kręcę
nosem? Przecież podobało mi się w Pekinie. To prawda.


Wylatujemy za dwa dni.


Na stanowisku odbioru bagażu w Pekinie wygląda na to, że zaginęła
walizka Victora.


– W pale się nie mieści – mówi. – Ostatnie, czego mi trzeba, to takie
zawracanie dupy.


Jimmy z miejsca kieruje się do palarni.


Każę Victorowi się przymknąć i wypełniam za niego trzydzieści
formularzy. Poznaję zawartość walizki: przybory toaletowe, zestaw do
manikiuru, dwie hantle ważące razem cztery kilogramy, komiks z Modesty
Blaise, jadalna bielizna (piszę dalej, jak gdyby nigdy nic), lukrecja,
iPod i suszarka. Ludzie z obsługi nie spodziewają się, by bagaż znalazł
się przed upływem tygodnia. Do tego czasu już nas tu nie będzie. Victor
będzie musiał odwalić to wszystko ponownie na lotnisku w Amsterdamie.


– Nie waż się rozładowywać na mnie swojej frustracji – mówię mu.


W Chinach człowiek musi się otworzyć. Nie płynąć pod prąd, tylko dać się
ponieść fali. Dla Jimmy’ego to żaden problem. Żłopie maotai i gadzią
krew, przebiera pałeczkami szybciej niż widelcem i staje w rzędzie
siedemnastu osób wypróżniających się do publicznego rynsztoka – żadnych
ścian czy drzwi, mężczyźni i kobiety gawędzą – nie opryskując sobie
butów ani nie mdlejąc od smrodu. Razem wchodzimy na mur i jemy smażone
na sposób chiński szczura, nietoperza i małpę.


Victor jest zbity z tropu ruchem samochodowym. Nie ma sensu się
rozglądać, zanim się przejdzie przez ulicę. Trzeba po prostu dawać przed
siebie i się modlić.


Jimmy przetrwał dwa dni negocjacji. Sung Mah pokazał się, żeby wysłuchać
jego argumentów. Rozmawiają w puthongua, zatem nie wiem, o czym
dokładnie. Jimmy wyjaśnia mi wszystko później. Sprawy idą dobrze. Wydaje
się, że Sung Mah jest zainteresowany propozycją. Kontaktują się z pułkownikiem Mandua w Pakistanie. Ta rozmowa też, jak się wydaje,
przebiega gładko.


Dziś wieczorem wszyscy jemy obiad w naszym hotelu. Victor dostał zgodę
na zakupy w centrum handlowym Long Full, ale przez dwa dni nie udało mu
się kupić nawet skarpetek, bo miał wrażenie, że w żadnych nie jest mu do
twarzy. To dzień ostatnich rozmów między Sungiem a Jimmym.


Zabieram Victora do Pałacu Letniego. Jest upał. Fotografuję słońce na
wodzie, żaglówkę na jeziorze.


Po południu wracamy do hotelu. Mój pokój mieści się na piątym piętrze,
Victora także. Jimmy i Sung siedzą na pierwszym. W porze obiadu
spotykamy się na tarasie na dachu.


Sung ma wzrost, szczupłą figurę i wszystko inne, na czym zbywa
Jimmy’emu. Odsuwa mi krzesło i zagaja ożywioną rozmowę doskonałą
angielszczyzną. Obrotowa taca na naszym stole się zapełnia. Sung
opowiada o daniach i jak się je przygotowuje. Patrzę na Jimmy’ego.
Widzę, że rozmyśla, ale nie potrafię rozgryźć nad czym. Biorę kawałek
karpia od Sunga i uśmiecham się.


Po jedenastej wieczorem i czterech kolejkach maotais moja angielszczyzna
zaczyna szwankować. Pytam Jimmy’ego, czy mi wybaczy, jeśli się już
położę. Wybaczy. Sung wstaje i ściska mi dłoń.


Orientuję się. Nie błądzę, nie pakuję się w żaden wypadek, nikt mnie nie
okrada. Znoszę na dół książkę ze swojego pokoju i zaczynam czytać w sali
barowej. Klimatyzacja i whisky. Po godzinie i trzech szklaneczkach
jestem gotowa na sen. Dochodzi za kwadrans pierwsza.


Winda jest pusta. Wciskam guzik piątego piętra. Kabina zatrzymuje się na
pierwszym. Wsiada Victor. Zanim otworzę usta, już widzę, że coś jest nie
tak. Bardzo nie tak. Powłóczy nogami przy ścianie windy, trzęsąc się,
uciekając w bok wzrokiem.


Myślę: Cholera jasna, skąd ten kutas wytrzasnął kokę tym razem?


Pytam:


– Victor, dobrze się czujesz?


I wtedy pada na ziemię. Leży mi u stóp, widzę krew na jego portkach od
Armaniego. Teraz trzęsę się tak mocno jak on. Musimy się stąd zabierać,
powtarzam sobie w myślach, na piąte piętro, do mojego pokoju. Ale jak go
tam zataszczę?


Opadam na kolana.


– Dasz radę iść? Victor, co się dzieje, wstawaj…


Ciągnę go za ramiona, zlewając się potem. Dlaczego nie reaguje? Na
skutek narkotyków czy obrażeń?


Dojeżdżamy na piąte. Pomagam mu podnieść się na nogi. Po szarpaninie z kartą do drzwi w końcu udaje mi się wejść do pokoju. Zostawiam go
stojącego w korytarzu i idę do łazienki napuścić wodę do wanny.
Powinniśmy to zgłosić? Nie zmywać krwi? Wanna się napełnia.


Victor tylko stoi i szlocha.


Zaczynam coś mówić o szpitalu, wezwaniu lekarza, ostrzeżeniu Jimmy’ego…


Potem uświadamiam sobie, że przecież nie mam pojęcia, co się stało. Ani
jak źle się to przedstawia. Te portki muszą opaść. Prowadzę go do
łazienki.


– Nie mów Jimmy’emu, Maria, proszę…


Płacze jak dziecko długimi, przeciągłymi spazmami.


– No już, przestań się mazać. I zdejmij ubranie – mówię niemal jak
matka. Wkładam jego spodnie i bieliznę do zimnej wody. Victor zaczyna
dygotać. Woda barwi się na różowo. Wtedy powoli mi świta, co jest grane.
Pora na badanie per rectum.


Choć mierzi mnie widok nawet jego twarzy, teraz muszę oglądać jeszcze
odbyt. Po nogach spływa mu krew i kapie na podłogę łazienki. Widzę
rozdarcie – wygląda paskudnie.


Powtarzam, że trzeba jechać do szpitala.


– Nie jadę, Maria! – łka.


Waham się. Nie mogę go zmusić. Wchodzi do wanny.


Mamroczę, że nie pojmuję, czemu zdradził Jimmy’ego.


Zakrywa twarz dłońmi i zaklina się, że to nie był jego pomysł.


– Sung zaczął, a Jimmy powiedział: „Proszę, Victor, tylko jednego loda…
Możesz to zrobić dla mnie, dla nas…” Zostawił nas samych. Sung miał
trochę koki. Obciągnąłem mu. Trwało to dłużej, niż sądziłem. Jak już
dochodził, wyciągnął spluwę. Musiałem się odwrócić, na kolanach.
Wrzeszczał, żebym się rozchylił, pospieszył… wepchnął mi lufę do środka…
Nie miałem czasu.


Znowu spazmuje i wyje. Nie chcę słyszeć ani słowa więcej z tej
przerażającej historii.


Pomagam mu wyjść z wanny. Kiedy się wyciera, wyjmuję parę podpasek
higienicznych ze swojej walizki. W sklepiku w holu hotelowym kupuję
kilka par męskich majtek, niejadalnych. Przyklejam podpaskę i daję
Victorowi razem z maścią z jodyną i paracetamolem.


Idę na górę do restauracji i ze złowrogim wyrazem oczu proszę o szklankę
oleju sałatkowego. W pokoju każę go wypić Victorowi. Obiecuję, że jutro
kupię mu środki przeczyszczające. Potem mówię, żeby wracał do siebie.


Z resztą podkładów w dłoni wychodzi na korytarz, powłócząc nogami.
Zamykam drzwi. Portki trzeba jutro zanieść do pralni. Lista zakupów:
środki na przeczyszczenie, więcej podkładów, tabletki przeciwbólowe.


* * *


Schodzę wcześnie na śniadanie. Ku mojemu zaskoczeniu pojawia się i Jimmy. Mam nadzieję, że mnie nie zauważy, ale ze zgrozą patrzę, jak
siada przy tym samym stoliku.


Mija pięć minut, zanim się zorientuje, że nie jestem w nastroju do
pogawędek. Próbuje żartować:


– Proszę, proszę, komuś się dzisiaj wstało lewą nogą. Kilka głębszych za
dużo wczoraj wieczorem czy to te dni?


Moje dobre wychowanie bierze w łeb. Słyszę, jak mówię:


– Pewnie, że to te dni, Jimmy. Więc jeśli pozwolisz, pójdę pożyczyć
kilka podpasek od Victora. Jeśli oczywiście zostały mu jakieś na zbyciu.
Wczoraj w nocy krwawił jak prosię. Najwyraźniej tak się dzieje, gdy ktoś
wpycha ci spluwę do dupy.


Kiedy odchodzę, dociera do mnie, że mówiłam za głośno. Ludzie się gapią.


Szukam apteki. Zachodniej. Żadnych suszonych zwierzątek czy ziołowych
herbatek. Kupuję co trzeba, zanoszę spodnie do pralni.


Sung wyjeżdża o jedenastej. Do tego czasu muszę się kontrolować.


Widzę dzieci w mundurach na ulicach. Maszerują, śpiewając piosenkę o Wielkim Sterniku. Głosy rozchodzą się po placu. Słucham ich, nawet gdy
znikają mi już z oczu. Co ja tu jeszcze robię?


Odwracam się i idę do biura podróży, które właśnie minęłam. Jestem
jedyną klientką. Wyciągam kartę kredytową i mówię:


– Proszę pierwszy lot do Amsterdamu. Możecie, państwo, odebrać mój bagaż
z Grand Hotelu? I dostarczyć tam te środki toaletowe?


* * *


Zostaję przez to zawieszona na miesiąc. Formalność. Jimmy grzmi na mnie
z Pekinu przez telefon. Więc trzydzieści milionów już nic dla mnie nie
znaczy? A czy mam świadomość, że Victor sam chciał? Zamierzam od teraz
chodzić co niedziela do kościoła i modlić się o zmiłowanie boskie dla
wszystkich handlarzy bronią, pedziowatych fagasów i siebie samej?


Pozwalam mu się pienić.


Postanawiam, że nie odejdę, jeśli mnie nie wyleje.


Wzywa mnie już po tygodniu. Jestem w trakcie malowania mieszkania na
różowo. Trzymam go w niepewności przez dwa dni. Wpada w dżinsach, prosto
z Londynu, z pędzlem w ręku.


– Niezupełnie przemalowywanie Moneta – mówi.


Victor nigdy nie ustalił, gdzie zostawiłam jego portki. Nadal jest
wściekły z tego powodu, ale nie może o tym z nikim gadać, może z wyjątkiem swoich pracowników, których Jimmy dorzucił mu do baru w Tajlandii, gdzie gnój teraz siedzi.


Sung i pułkownik Mandua nie dotrzymali słowa i czołgi T-80 wylądowały w Pakistanie bez pośrednictwa Jimmy’ego. Dlatego właśnie Victor okazał się
zbyt kosztowny w utrzymaniu i trzeba go było odprawić. Zatrzymał lotusa.
Maserati zostało sprzedane, razem z łodzią w Nicei i apartamentem w Londynie.


Cieszę się, że koniec końców Jimmy go rzucił.


Tutaj


Trafiam na książki, których powinnam się pozbyć już dawno temu. Dziesięć
po dwunastej. Lada chwila Nella przyjdzie ze szkoły.


Encyklopedie broni, stosy starych dossier złoczyńców z odległych krain,
instrukcje dotyczące karabinów, min i bomb, podręczniki krótkiej broni
palnej i granatników. Powinnam to wszystko włożyć do pudła, upchać
gazetami, wynieść na śmietnik i spalić.


Lepszym pytaniem niż tamto Jimmy’ego: „Maria, chcesz mieć kiedyś
dzieci?”, byłoby: „I co zamierzasz im o sobie powiedzieć?”


Toby szczeka na dole. Nella wróciła do domu na lunch.


Ale nawet nie pyta, co robiłam przez cały ranek. Siedzi przy stole i rozmawia z koleżanką, którą ze sobą przyprowadziła. Włączyły w kuchni
radio. Ściszam je.


Mają po dziewięć lat i z łatwością radziłyby sobie bez matek. Bardzo by
chciały. No chyba że przyjdzie gorączka, łzy, zły sen.


Ciemne chmury na zewnątrz, nabrzmiałe od śniegu, na chwilę przysłaniają
światło. Włączam lampę stołową.


Rozmawiają o dziewczynce, która zachowuje się jak głupia. Głupia.
Naśladują, jak chodzi, przygarbiona, z wystającymi zębami. Ma na imię
Sjanna.


Wyjmuję kilka kromek chleba z chłodziarki i pytam, z czym chcą kanapki.


– Nie podoba mi się, że się naśmiewacie z tej dziewczynki – mówię. – Kto
to w ogóle zaczął? I jak się zachowują inne dzieci z klasy?


Wymieniają spojrzenia, każda czeka, co powie druga. Bez trudu wyobrażam
sobie, jak to wygląda: jeden prowodyr na czele znęcającej się grupy i każdemu, kto spróbuje być miły, dostaje się bardziej niż ofierze. Czego
bardziej bym nie mogła znieść: córki, która jest pośmiewiskiem,
bezwzględną dręczycielką czy tchórzliwą potakiwaczką? Pod którą
kategorię sama podpadam? Co mam powiedzieć Nelli?


Pytam ją, czy jest możliwe, że Sjanna to miłe, normalne dziecko, które
nie lubi, jak mu dokuczają. Nie ma mowy, mamo, ona nie jest normalna,
chyba że to normalne tak się ubierać, tak w kółko płakać. Jest głupia.
I czy w ogóle widziałam jej matkę?


A one widziały?


Nie, znaczy się, tak! Raz.


Wzdycham.


Wychodzą z powrotem do szkoły.


– Buziak! – obejmuje mnie ramionami za szyję, wprost na oczach
koleżanki. Usta ma suche i spękane. Mówię, żeby posmarowała je masłem
kakaowym i uważała na rowerze, takie zwały śniegu. Tak, mamo. I już jej
nie ma.


Zmywam naczynia i usiłuję wymyślić coś na obiad.


Dzwonią z firmy od przeprowadzek, żeby upewnić się, czy nie potrzebuję
dodatkowych pudeł. Chyba nie, odpowiadam. Gdy tylko się rozłączam,
dociera do mnie, że to wszystko idzie za wolno. Chcą wiedzieć, ile
pudeł, a ja nie mam pojęcia, bo się ociągam… Połowa z tych rzeczy
powinna zniknąć, ale nie mogę się do tego zabrać.


Kiedy wycieram telefon ścierką do kurzu, dzwoni ponownie. Jakiś
mężczyzna o głosie i nazwisku, których nie kojarzę. Milczy. Ja również.


– Jestem dyrektorem szkoły Nelly – mówi. – Rozumiem, że pani jest jej
matką.


Chwytam mocno słuchawkę jedną ręką, drugą kładę na biodrze. Na co gość
czeka? Coś się stało? Nie, pewnie tylko coś zmalowała. Dzwoni, żeby
palnąć mi kazanie. Tak, jego ton zdecydowanie zmierza w tym kierunku.


Moja córka uczestniczyła dzisiaj rano w incydencie. Słowo „incydent”
przywodzi mi na myśl telewizyjny news o nastolatce szalejącej po ulicach
z bronią palną.


Grupa pięciorga dzieci, w tym Nella, wrzuciła szalik koleżanki do
toalety i spuściła wodę.


Mówi, że zaraz przejdzie do sedna. Otóż toaleta była zapchana przez
wiele godzin. Oczywiście Nella będzie musiała zostać po szkole, dopóki
własnoręcznie nie zetrze każdej kropelki wody z podłogi. Będzie mnie
informował na bieżąco i wkrótce oddzwoni, by umówić się na rozmowę.


Wyobrażam sobie tego człowieka na urlopie, niezbyt daleko od domu, w bermudach, jak wstaje przed świtem, by pooglądać ptaki. Za każdym razem,
gdy jakiś rzadki okaz odlatuje, zanim zdąży cyknąć mu fotkę, mruczy coś
w rodzaju: „Masz ci los!” Wraca do obozowiska i z oburzeniem opowiada
żonie o „incydencie”. Dzień w dzień przez dwa tygodnie biedaczka musi go
zapewniać, że ptaszyna na pewno się jeszcze pojawi.


Zastanawiam się, ile razy kazałam córce podzielić się cukierkiem albo
podziękować za darmowe lody, ile razy czytałyśmy Brzydkie kaczątko…
Kim trzeba być, żeby wrzucić komuś szalik do toalety?


Potem zastanawiam się, czy dotykała wnętrza muszli klozetowej. Nie wie,
że może się od tego pochorować? Muszę coś powiedzieć. Zapewnić go, że
doceniam, co robi dla szkoły. Są dni, kiedy człowiek chciałby pstryknąć
palcami i zniknąć w chmurze dymu.


Nie mówi mi, dlaczego wraca później. Prawdopodobnie się boi. Koloruje
coś markerami, siedząc w swetrze, który jej kupiłam na pchlim targu.
Było wtedy przeraźliwie zimno, zachciało jej się siusiu, nie miałam przy
sobie dość pieniędzy, wcisnęła mi w rękę swoje kieszonkowe i pobiegła do
domu towarowego. Ze swetrem w torbie znalazłam ją tam, nucącą za
drzwiami toalety. Z wszystkich pań w kolejce tylko babcia klozetowa i ja
się uśmiechałyśmy.


Mam do niej kilka uwag. Wychowawczych uwag. Ale muszę się zdrowo
namęczyć, żeby znaleźć słowa, które trafią do dziewięciolatki.


Miesiąc temu przerysowała wszystkie oczy, które nabazgrałam na blacie
biurka. Teraz sama szkicuje własne. Bardziej realistyczne niż moje. Na
pierwszym rysunku, który mi dała, napisała: „Nauczyłam się tego od
ciebie”.


Na liście wymarzonych prezentów na przyszłe urodziny figuruje teraz
telefon komórkowy.


– A wracając do tej dziewczynki, Sjanny, o której opowiadałaś wcześniej…
– mówię.


Wyglądam na zewnątrz. Zakarbować sobie: spakować budkę dla ptaków.
  
Rozdział 4


Kahuta w północnym Pakistanie. Jest zima i taki ziąb, że każda myśl
zamarza. Stoimy w laboratorium z trzema tysiącami ultrawirówek, które
rozdzielają izotopy uranu 235 i 238. Ten pierwszy wykorzystywany jest do
produkcji broni jądrowej. Uran pochodzi prosto stąd, z Pakistanu. Części
do wirówek mogą wkrótce pochodzić z Chin. Nie pytamy, skąd pochodzi
reszta, nasi gospodarze tylko się uśmiechają.


Rozmawiamy z K., dyrektorem laboratorium i czterema pakistańskimi
profesorami o magnesach pierścieniowych i łożyskach swobodnych.


Padamy z Jimmym z nóg, od tygodni nie byliśmy w domu.


Po dwóch dniach negocjacji osiągamy porozumienie: Chiny dostarczą pięć
tysięcy magnesów do wirówek.


Podczas finalnego zebrania robię błąd rachunkowy. Jimmy miesza mnie z błotem na oczach wszystkich. Dyrektor i profesorowie spuszczają głowy,
gdy kartkuję dokumentację w poszukiwaniu odpowiedzi.


* * *


Rano wracamy z Kahuty do Islamabadu. Na tej wysokości jest zimno. Droga
wije się przez góry: niewielki ruch, tylko jeden samochód przed nami.
Nie odzywamy się. Ja jestem nadal wściekła. Jimmy za bardzo się panoszy.
W mojej głowie, przy stole negocjacyjnym. A teraz jeszcze ostentacyjnie
milczy.


W końcu nie wytrzymuję:


– Jak śmiesz odzywać się do mnie w ten sposób przy innych!


Lepiej, mówi, żeby moja kulawa matematyka nigdy więcej nie przysparzała
mu problemów. Nie jestem niezastąpiona, powiada, zwłaszcza jeśli zacznę
jojczyć. Wtedy podnoszę głos. Mówię, że nikt inny nie zniósłby jego
rozdętego ego, że wolę siedzieć w chlewie niż z nim w jednym
samochodzie… Po chwili wrzeszczy: – Wedle życzenia! Droga wolna! –
Zjeżdża na pobocze, przechyla się przeze mnie, żeby otworzyć drzwiczki,
i drze się: – Idź, idź!



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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